dów miż upałów. Aby wykonań 
wazystkie polecenia przekazane 


komunikatach Centralnej 


) ŚM | nżAŻY j nam w 

Ą (4 AA 44 jazy Odkrywców, (fzeba było 
| ( , 7 4 brak pogody na dworze zasląpio 

7 4 pogodą dncha, harcerskim fac 
u" «a 6..44 nem, kłóry nie pozwala kwękać, 

"WY 70774 zobowiązuje do radzenia sol 
dA 4.46 ZW. 4 i nómlechu w najbardziej nawet 
ga LAŻDG de Si niesprzyjających okolicznościach 
A lo wymagało pokonywania 
i wojego własnego mazgujstwa, 
które gdzieś tam w każdym czlo 


STKIC 
wieku al lórzy je poko 
DO WSZYS H wieku sledń. OI, którzy je pok 
nall, zdobyli jeszcze Jeden nkarb 
ODKRYWCÓW! Nie można po pokazać na wyma 
5 wie, ale pozostaje on rzłowieko 
i w I © 
ciągu ośmiu wypraw po I na eałe życ! 
: Dziekuję Wam wszystkim za u 
znawaliście I gromadziliście Isiał i / / 
dzia wakacyjnych wy wach 
skarby. Z Waszych rapor Aly, yJny pra 
4wiała Mlodych za wwzynikie 
tów dowiadywaliśmy się, że i jyt ki 
w uonane pyterzne race, KI 
świetnie się bawiliście, dokona y pr o « < 
Ą h rymi wplaaliście alę w ludzką pa 
liście mnóstwa pożyłecznych od 
» 5 mięć w Waszych miejacowościach, 
kryć I pożytecznych czynów p. 
za nadeslane do naa raporty, ŻY 


cze Wam udanych wystaw, który 
mi zakończycie Lato Kolorowych 
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Cieszy nas to bardzo, Tym bar 
dzicj, że (ftcgoroczne lało nie 
sprzyjało naszym wspólnym pla Skarbów 
nom. Więcej było niestety chmur Czuwaj! redaktor naczelny 
i deszczu niż słońca, więcej chło- JERZY MAJKA 
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omu wiatraczek, komu? — wy- _ dziej, że ziemia kielecka zawsze była 
krzykiwał harcerz stojący u wej- niezwykle urodzajna dla kultury. Ja- 
ścia do amfiteatru na Kadzielni, ko minister kultury i sztuki obiecuję 
gdzie odbywały się galowe kon- być jego zwolennikiem i entuzjastą!” 
SĄ Biletów bowiem nie_ było, 
rzedawano natomiast biało-czer- RAJU” I DALEJ 
sie symbole festiwalu, dochód DO , 
eznączając na Centrum Zdrowia - A 
gesa: Wietraczki kręcły się na |-|snza o dwojegu Uamiczyć za- 
ulicach miasta, na pamiątkowych 3 s ORG ANÓ ATE 
wempląch i pieniążkach, wz CZZANY OG A Kultury. I rzeczy- 
i plakietce przypiętych RH wiście! Codziennie z Kielc wyjeż- 
u, harcerzy wicepremierow: dżały autokary z rozśpiewaną mło— 


Józefowi Tej i Sz: 
'ejchmie. dzieżą. RECT KRASULA Z MAZOWSZA, KTÓREGO EKIPA ZDO- 
Odnos: ie — wiedział ——-————— BYŁA NA FESTIWALU PIERWSZĄ, JEDYNĄ NAGRODĘ: ŚWIĘTOKRZY- 

y poWAżonie i C.d. na str. 415 SKI KILIM. A h 
Foto; M. Szymański 


— że festiwal chce się w Kiel- 
<cach zadomowić, Miłe to tym bar- 
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JAK PRZEBIEGAŁA WALKA? 


nicjatorem walki zbroj- 

nej przeciw portugal- 

skim okupantom była 
Afrykańska Partia Niepo- 
dległości Gwinei-Bissau i 
Wysp Zielonego Przylądka 
(PAIGC). Jej sekretarzem 
generalnym jest obecnie 
Aristides Pereira, jeden z 
iteoretyków afrykańskich 
ruchów wyzwoleńczych, 
który zakładał tę partię ra- 
zem z Amuilcarem Cabra- 


lem. Obaj stworzyli też 
wielki plan wyzwolenia 
kraju, który stopniowo i 


z uporem realizowali. Jak 
widać, odnieśli pełny suk- 
ces, choć proces wyzwole- 
nia Gwinei-Bissau nie był 
wcale łatiwy. 

Przede wszystkim partia 
musiała rozbudzić świado- 
mość narodową Gwinejczy- 
ków i przekonać ich, że ko- 
lonializm nie jest niezwy- 
ciężony, a lud może stać się 
panem swojej ziemi, przy- 
szłości i bogactw. Następnie 
trzeba było stworzyć sieć 
pierwszych punktów oporu 
zbrojnego, prowadzić sa- 
botaż, bromić ludności, aby 
ją ośmielić do walki, wresz- 
cie wzniecić wśród koloni- 
zatorów poczucie niepew- 
ości. 

Kolejny etap walki pole- 

na zorganizowaniu re- 
gularnej partyzantki, do 
której należało mie tylko 
miszczenie instalacji i o- 
biektów kolonialnego reżi- 
mu, ale także atakowanie 
placówek militarnych, ko- 
ze i pojedyńczych oddzia- 


Wreszcie PAIGC stwo- 
rzyła tzw. drugi front. Do- 


"cierała ze swymi 


wyzwo- 
leńczymi ideami do armii 
wroga, propagowała je tam 
przy pomocy swych tajnych 
wysłanników. A ponieważ 
armia składała się w głów- 
nej mierze z tubylców, 
można było liczyć na suk- 
cesy. Rósł ferment. Wielu 
żołnierzy schodziło do pod- 
ziemia,  współdziałając z 
partyzantami. 


A na wyzwolonych tere- 
nach zostały powołane do 
życia oddziały milicji ludo- 
wej, które broniły ludność 
przed represjami wojsk ko- 
lonialnych i zaprowadzały 
ład społeczny, pomagając 
w tworzeniu nowej władzy 
i admnistracji. 


Siły wyzwoleńcze. siero- 
wane przez PAIGC, zajmu- 
ją się także tworzeniem 
szkół, szpitali, magazynów, 
prowadzą walkę z analfa- 
betyzmem wśród młodzieży, 
rozbudowują opiekę lekar- 
ską i socjalną. I w ten spo- 
sób, ucząc kolektywnej pra- 
cy, przygotowują jednocze- 
śnie społeczeństwo do życia 
w niepodległym państwie. 

Gwinea-Bissau wkracza 
więc w swą niepodległość 
dość dobrze zorganizowana 
i gotowa do natychmiasto- 
wego podjęcia państwowej 
egzystencji. A dowodem na 
to jest fakt, że została już 
uznana przez 89 państw, 
a także przyjęta na członka 
Organizacji Jedności Afry- 
ki, posiadając swoich 0- 
bserwatorów również. 
ONZ, FAO, UNESCO i in- 
nych organizacjach mię- 
dzynarodowych. Ę 


Zachodniej 


pomiędzy Gwineq 


a Senegalem, od 13 lat walczący raciakle o wą niepodległość, przeżywa 


|: en niewielki kraj, leżący na krawedii Afryki 


w tym dniach pierwsze chwile pokoju. 
nola obwieścił bowiem światu, łe jego rząd rdec 
swych kolonii (Mozambiku, Angoli i Ówinei-Bissau), 


Prezydent Portugalii Antonio de 5pi- 


ydowal sią urnać niepodlegiość 
iapewniając 


jednocześnie, 


ie udzieli im poparcia przy wstąpowaniu do Organitacji Narodów Zjednocio 


nych. 


Gwinea-Bissau (drugi człon nazwy pochodzi od największego miasta w tym 
kraju i dodany został dla odróżnienia od południowego sqsiada — Gwinei) jako 
pierwsza ma wkroczyć na drogę niepodległości, 

Jak do tego doszło i co ją cieka? 


WOLNOŚ 


dla GWINEI — 


a terenie Gwincei-Ri- 
Ssau Portugalczycy 
przebywają już ponad 

500 lat. Odkryto ją wraz z 
Wyspami Zielonego Przy- 
lądka w 1446 r. i od same- 
go początku grabiono, trak- 
tując jako źródło taniej si- 
ły roboczej oraz wszelkich 
bogactw naturalnych, zwo- 
żonych stąd do Europy do- 
słownie za bezcen. Dzięki 
afrykańskim koloniom Por- 
tugalia, jeden z najbied- 
niejszych krajów Europy 
stawała się coraz bogatsza. 
Społeczeństwo Gwinei- 
-Bissau, żyjące w ciągłym 
terrorze, bez żadnych praw 
do swej ziemi, liczące ok. 
600 tys. Afrykańczyków, 
zdawało się nie reagować 
na ten stan rzeczy, jakby 
nie uświadamiając sobie 
swych możliwości. Aż wre- 
szcie 13 lat temu doszło do 
pierwszych starć zbrojnych. 


I wtedy nagle okazało się, 
że opór ludności jest nad- 
spodziewanie silny, W ok- 
resie największego nasile- 
nia walk znajdowało się tu 
około 30 tys. żołnierzy por- 
tugalskich, Mimo miażdżą- 


HISTORIA 
TRAGICZNA 


cej przewagi w uzbrojeniu, 
stale kurczył się obszar 
kontrolowany przez Portu- 
galczyków. Dnia 24 wrze- 
śnia 1973 r. w chwili prok- 
lamowania _ niepodległości 
przez PAIGC czyli Afrykań- 
ską Partię Niepodległości 
Gwinei-Bissau i Wysp Zie- 
lonego Przylądka, sprawo- 


"ów a 
w 


BISSAU 


wała ona wladzę aż na 2/3 
terytorium kraju. 


Po sukcesach  wojsko- 
wych przyszedł więc triumf 
polityczny. Nie doczekał go 


jednak AMILCAR  GA- 
BRAL — wybitny przy- 
wódca afrykański, który 
przed 16 laty utworzył 
PAIGC. Został bowiem 
skrycie zamordowany 22 


stycznia 1973 r Kierownic- 
two partii przejął wtedy je- 
go brat LUIS, stojący obec- 
nie na czele 15-0osobowej 


, Rady Państwa. 


Gwinea-Bissau będzie 
wkrótce 43 NIEPODLE- 
GŁYM KRAJEM AFRYKI. 
To doniosłe wydarzenie — 
zarówno dla narodów afry- 
kańskich, jak teź dla całe- 
go świata. Uznanie niepod- 
ległości Gwinei-Bissau jest 
sukcesem partii i społe- 
czeństwa tego kraju. 


aństwo Gwinea-Bi- 

ssau jest od dłuższego 

czasu obiektem uważ- 
nej obserwacji Gwinei i Se- 
negalu, które liczą, że może 
uda im się osiągnąć jakieś 
korzyści terytorialne. Czy 
nie przeszkodzą w tworze- 
niu demokratycznego pań- 
stwa, opartego na władzy 
ludu? 


Dla przyszłych losów. 
kraju ważna jest również 
postawa czarnych żołnierzy 
armii portugalskiej. Swoją 
liczebnością trzykrotnie 
przewyższają omni przecież 
siły PAIGC, są dobrze wy- 
szkoleni i uzbrojeni. Czy 
nie zechcą, przy sprzyjają- 
cych okolicznościach, sami 
sięgnąć po władzę? Czy nie 
myślą o tym samym ich 
biali poplecznicy? 


Wielu białych, przeważnie 
posiadaczy sklepów, przeżywa 


STRATY | ZYSKI PORTUGALII 


rzyznając wolność ko- 
loniom afrykańskim 

(po Gwinei-Bissau ma 

ją otrzymać również Mo- 
zambik i Angola), Portuga- 
lia odcięta zostaje przede 
wszystkim od bogactw na- 
turalnych tych krajów: 
boksytów, rud żelaza, dia- 
mentów a także kauczuku, 
__ drewna tropikalnego. Zmu- 
S$ szoną zostanie nabywać je 
_ teraz drogą normalnego 
handlu, choć niewykluczo- 


x 


ne, że nowy rząd Gwinei- 
-Bissau przyzna jej specjal- 
ne przywileje. 

W Portugalii splajtuje z 
pewnością szereg koncer- 
nów przemysłu włókienni- 
czego i spożywczego, które 
produkowały wyłącznie na 
rynek afrykański. Przed- 
siębiorstwa te — w więk- 
szości mało wydajne i dy- 
sponujące przestarzałymi 
urządzeniami — od lat u- 
zależnione były od chłonno- 


ści rynków kolonialnych, 
ochranianych przed konku- 
rencją specjalnymi bariera- 
mi celnymi. 

Zerwanie przez kolonie 
więzów z Portugalią grozi 
też nagłym powrotem 700 
tys. Portugalczyków do o0j- 


czyzny, liczącej 9 milionów 


mieszkańców. To może spo- 
wodować liczne napięcia 
społeczne. ń 


Poza stratami Portugalia 
jednak sporo zyska. Przede 


" rodowa 


PRZYSZŁOŚĆ KRAJU 


rozterki. Przeważająca więk- 
Sszość pragnęłaby pozostać tu 
nadal, bo nieźle jej się działo. 
„Może nie trzeba będzie od- 
jeżdżać? — zastanawiają się. 
Jak postąpi w stosunku do 
nich mowa władza? Może u- 
miejętności techniczne białych 
będą teraz potrzebne przy two- 
rzeniu nowego organizmu? 


Jedną z ważniejszych 
trudności w stabilizacji po- 
litycznej kraju jest kwestia 
Wysp Zielonego Przylądka. 
Gwinea-Bissau uważa je za 
integralną część całej repu- 
bliki. Ale państwa NATO 
chciałyby zachować je poza 
Gwineą-Bissau z racji ich 
znaczenia strategicznego 
dla bloku zachodniego. 
Przez wyspy te przechodzą 
przecież ważne szlaki ko- 


munikacyjne między Afry- 


wszystkim obniżone zosta- 
ną wydatki na obronę, się- 
gające obecnie 40 proc. 
budżetu. Łatwiej będzie 


można zaspokoić palące po- 


trzeby w takich sektorach 
gospodarki, jak szkolnic- 
two, służba zdrowia i bu- 
downictwo mieszkaniowe. 

Ulegnie też wyraźnej po- 
prawie sytuacja międzyna- 
Portugalii. Kraj 
ten będzie cieszyć się 
większą sympatią. Portuga- 
lia zaś prawdopodobnie 
przystąpi do Wspólnego 
Rynku, co z pewnością o0- 
żywi jej gospodarkę, 


ką południową a Ameryką 
i Europą zachodnią, zaś 
znajdujące się tu bazy woj- 
skowe NATO są istotnym 
ogniwem w łańcuchu baz 
między kontynentem ame- 
rykańskim, Wyspami Azor- 
skimi i Afryką. 

Jak jednak wynika z wy- 
powiedzi rządu Gwinei-Bi- 
ssau, sprzeciwi się on raczej 
pozostawieniu tam jakich- 
kolwiek placówek NATO. 
Możliwe jest natomiast u- 
trzymanie niektórych daw- 
nych zobowiązań transpor- 
towych. 


Zainteresowani  pozosta- 
niem bez NATO na wy- 
spach starają się więc roz- 
budzić nieufność między 
ludnością Gwinei-Bissau a 
mieszkańcami Wysp Zielo- 
nego Przylądka, by dopro- 
wadzić w ten sposób do 
jawnych antagonizmów i- 
nie dopuścić do scalenia 
owych terytoriów w jeden 
organizm państwowy. 3 key w 

Jaka będzie przyszłość 
Gwinei-Bissau? Nikt tego 
jeszcze” dzisiaj dokładnie 

ie 4 


nie wie. Czas pokaże... 2-x=00A1 
S-£ © 
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GODZINA ZERO: 
START! 


pIERWSZE TROFEA 


est nas razem pięciu. Punktualnie 
Je godzinie 12 rozpoczęliśmy wiel- 
ką akcję „Godzina zero”. Mamy 
już dobrze zamaskowaną bazę, któ- 
c urządziliśmy w lesie nad stawem 


O EE Z 


BŁĘKITNA OAZA 


NAD ŁOSOSINĄ 


naszej miejscowości nie ma 
W żadnego jeziora. Przez wieś 

przepływa rzeczka Łososina, w 
pobliżu w różnych miejscach znaj- 
dują się źródełka. Jedno z nich jest 
zabłocone, gdyby udało się je oczy- 
ścić, być może ludzie mieliby do- 
skonałą wodę do picia. Następne 
źródło jest tuż przy brzozowo-dębo- 
wym zagajniku i otoczone jest grzę- 
zawiskiem. Nikt dotąd nie postarał 
się osuszyć terenu. Zadania tego pod- 
jęła się nasza grupa. 


Postanowiliśmy też oczyścić rzekę, 
która na szczęście nie jest zatruta 
środkami chemicznymi. Usuniemy 
puszki i butelki, które są na jej dnie. 
Wszystkie śmiecie zakopiemy. Be- 


e neck w nim jest zbyt brud- 
O możemy się kąpać), mamy 
4 eż proporzec i skarbiec, zdoby- 
który burą "WSŁO trofea: korzcń, 
are ardzo przypomina smoka | 
L monety. Sądzimy, że w niedlu- 
kim czasię zapełnimy go jeszcze in- 


nymi, ciekaw ymi okazami. (tm) 


Dowódca grupy „Leśnych 
Andrzej Styczyrz 
ze wsi Lisów 


dziemy pilnować b i i 

; c Ć, by nikt nie wrzu- 

cał do rzeki różnych przedmiotów. 
(ri) 


Dowódca grupy „Harnasie” 


Andrzej Wychowaniec 
ze wsi Dobrzeszów 


ZŁOTO DLA NAJLEPSZEGO 


NASZA PANI DOKTOR 


*=F rzecia wyprawa szczególnie nam 
się podobała. Nareszcie mogli- 
śmy wręczyć złoty: medal naszej 

pani doktor Krystynie Sobolewskiej. 

Zasługuje ona na uznanie, gdyż dzię- 

ki jej poświęceniu wiele ludzi wró- 


. 


TĘCZOWY 
KARNAWAŁ. 


e 
KOLOROWO, RADOŚNIE 


_ |/ ilka dni przygotowywaliśmy się 
do występów artystycznych. 
Wreszcie gdy wszystko było go- 

towe, członkowie naszej paczki prze- 
brali się w wesołe, kolorowe kostiu- 
my i z szefem na czele ruszyliśmy do 
małych mieszkańców Państwowego 

Domu Dziecka. 

„Daliśmy dwa przedstawienia. Dzie- 

__ Clom ogromnie się nasze występy po- 

_ dobały. Radośnie biły brawo i pro- 

_ siły o bis. Rozdaliśmy przyniesione 

2e sobą cukierki i z hymnem Lata 

_ Kolorowych . Skarbów na ustach 

i Wróciliśmy do bazy.(rj) + 

y 


j 


4 Zenon Cichy 
z Gorzowa Wlkp. 


ciło do zdrowia. Jest nie tylko wzo- 
rowym lekarzem ale i prawdziwym 


przyjacielem pacjentów, którzy ją 
bardzo szanują. Pani doktor bardzo 
lubi dzieci. Chętnie z nimi rozma- 
wia, chodzi na leśne wyprawy po 
jagody i grzyby. (rj) 


Mirosław Fiłonowicz 
ze wsi Podłażnisko 


KOMUNIKAT NR 10 


1. Wraz z wakacjami skończyły 
się i nasze wyprawy. Było ich 
razem 9 — obok niektóre meldun- 
ki przypominające o tym, co ra- 
zem przeżyliśmy i zdziałaliśmy. 

2. Centralna Baza Odkrywców 
oczekuje jeszcze na meldunki z 
wypraw 8 i 9, nie możemy więc 
w tej chwili ogłosić ostatecznej 
klasyfikacji „Żubrów” i „Orłów”, 
zrobimy to za kilkanaście dni. Na 
dzień 17 sierpnia przedstawiała 
się ona następująco: „Żubry” — 
meldunków 626, „Orły” — 576. 
Różnica nie jest zbyt wielka, 
„Orły” mają jeszcze szansę wy- 
równać, a nawet wyjść na”prowa- 
dzenie. „Żubry”, nie dajcie się 
zdystansować! 

3. Mieliśmy wśród dowódców 
grup, autorów meldunków, wielu 
bardzo wiernych korespondentów, 
którzy o tym, co robią, pisali do 
nas częściej niż inni. Udzielamy 
im pochwały! Należą do nich m. 
in. MARIOLA KLITYŃSKA z Bo- 
lesława, ZOSIA BURTAN z Lu- 
bienia. WALDEK TYLAK z Alek- 


sandrówki. ELA SOBCZAK ze 


Szczkówka i IWONA HASSLIN- 
GER, która wraz ze swą grupą 
„Bursztynków” działała wszędzie 
tam, gdzie zawiodły ich wakacyj- 


STRAŻNICY 
ZIELONEGO 
LIŚCIA 


PAN LEŚNICZY I SPÓLKA 


rzy lata temu służba 
leśna, czyń nasi „dentyści 
drzew”, zabrali się do uzdro- 
wienia drzew w pobliskim rezer 
wacie. W akcji tej brali teź udział 
uczniowie szkoły z Kolna, Teraz 
gdy znów odwiedziliśmy rezerwat, 
nie znaleźliśmy żadnego chorego 
drzewa. Gospodarzem rezerwatu 
jest przemiły leśniczy p. Zbigniew 
Leszczyński. (rj) 
Szef „Wodniaków” 
T. Adamczyk z Kolna 


TURNIEJ BIAŁEJ . 
BŁYSKAWICY 


WSZYSCY NA START! 


o udziału w „Turnieju 
białej błyskawicy” zaprosi- 
liśmy wszystkie dzieci z na- 
szej okolicy. Przygotowaliśmy 
konkurencje zamieszczone w roz- 
kazie, w których zawodnicy po- 
pisywali się siłą, spostrzegawczo- 
ścią, opanowaniem i zręcznością 
oraz dodatkowo wprowadziliśmy 
bieg z jajkiem. Poziom zawodów 
był bardzo wyrównamy, dlatego 
też niektóre konkurencje musie- 
liśmy powtarzać po kilka razy. 
A ile było przy tym śmiechu i za- 
bawy! Zwycięzcy otrzymali 
dyplomy, a pokonani nagrody 
pocieszenia. Na zakończenie tur- 
nieju wszyscy zaśpiewaliśmy pio- 
senkę „Lato, lato...” (tm) 
Szef „X Piwonii” 
Paweł Toporowicz 
Kościelec pow. Kalisz 


Hallo, hallo 
tu Centralna 
Baza Odkrywców! JA 


ne szlaki — otrzymywaliśmy od 
nich listy ze stemplami pocztowy- 
mi różnych miejscowości naszego 
kraju. 

4. Tym, którzy realizują ostatnią 
wyprawę: „Sezamie, otwórz się!” 
życzymy dobrej zabawy, tym, któ- 
rzy już ją zrealizowali, proponu- 
jemy powtórzyć którąś z wypraw 
wcześniejszych, tę, która Wam 
się najbardziej podobała. 

5. Żegnamy Was! Do przyszłego 
roku! 

CENTRALNA BAZA 
ODKRYWCÓW 
LKS-74 


BURSZTYNOWA 
WYSPA 


ORYGINALNY 
PODWIECZOREK 


amiĄ „Bursztynową wya- 
pą” byl pobliski lam. tax 
się, bowiem sklada, te w 
naszej okolicy nie ma rradnoj 
rzeki, a 00 za tym idzie i praw- 
dziwej wyspy. Spędzilińśmy na 
„wyspach” czaą od 10 rano de % 
po południu. Gdy wieczorem spo4- 
kaliśmy się wszyscy na oęnimku 
każdy chciał opowiedzieć, co prze- 
żył. Okazało się, że wszyscy co de 
jednego (a jest nas sześciu) zro- 
bili sobie podwieczorek w posta- 
ci... jagód z poziomkami. Gdyśmy 
to onowiadaki śmiechu było ©» 
niemiara, bo każdemu się wyda- 
wało, że... jego podwieczorek był 
szalenie oryginalny. (ek) 
Dowódca „Mysikrólików” 
Andrzej Kozak — woj. lódzkie 


SZTUKA . 
SŁOŃCEM 
MALOWANA 


RAPORT „JASKÓŁEK” 


NASZEJ MIEJSCOWOŚCI jest 
W stara cerkiew. Postanowiliśmy 

się tam wybrać t od księdza 
t starszych ludzi dowiedzieć się czegoś 
o tym zabytku. Wytłumaczyliśmy 
księdzu, o co nam chodzi, chętnie 
udzielił nam informacji. Oto one: jest 
to cerkiew dręwniana z rokw It, 
wewnątrz — cztery ołtarze barokowe 
Z XVIII wieku, cenne obrazy; obecnie 
mieści się tu kościół. Ludzie powie- 
dzieli nam, że obok kościoła zą wko- 
pane trzy duże, ciężkie dzwony t że 
na tym miejscu miał powstać cmen- 
tarz. Ci, którzy tam pracowali przy 
budowie, nie mogli dalej swymi wo- 
łami dowieźć budulca; odpoczywając 
zmienili plany t powiedzieli, że tu 
będzie stał kościół. 

Postanowiliśmy też zrobić wycinan- 
ki. Każdy wyciął własną, według 
swego pomysłu. Prace te powiesili- 
śmy na nitkach w bazie. 

Dowódca „Orłów Lesław Wielgos 
wraz z zastępem „Jaskółek” 
ze wsi Młyny, pow. Jarosław 


SEZAMIE 
OTWÓRZ SIĘ! 


NAD WISŁĄ SZERORĄ 
rupa „Wiślanych  Tram- 
pów” melduje pełną goto- 
wość do otwarcia wystawy 
skarbów LKS-74. Ponieważ przez 
cale wakacje zbieraliśmy różne 
eksponaty, nie mamy teraz żad- 
nych kłopotów z organizowaniem 
ekspozycji. Wystawa będzie nosić 
tytuł: „NAD WISŁĄ SZEROKĄ” 
+ jej tematem będą różne sprawy 
związane z Wisłą, Bo nasza gru- 
pa. wszystkie wyprawy LKS-74 
odbyła nad najpiękniejszą polską 
rzeką. 
"Komisarz Wystawy Skarbów 
Jam Girka — Orły 


AE TOT O ZA LOJAOZOWĄOCYOE*ZEEZETNNĄ 
UWAGA, Zastępy NAL! 
Meldunki o wykonaniu Opera- 


cji „CHLEB”  przysyłajcie do 
sztabów NAL komend hufców 


C.d. ze str. 1 


W różnych miastach wojewódz- 
twa występowało jednocześnie 
kilkaset osób _ entuzjastycznie 
przyjmowanych przez spragnio- 
nych dobrej wakacyjnej rozryw- 
ki mieszkańców, którzy często nie 
chcieli harcerzy w, ogóle wypu- 
Kcić, zmuszając ich już na ulicach 
do wielokrotnego bisowania. Ten 
czyn społeczny, jakim były prze- 
cież męczące, choć i miłe występy, 
może być odem największej 
dumy uczestników festiwalu! 

Na pobliskiej Łysej Górze od- 
był się też prawdziwy... hamcerski 
sabat. Centralny Zespół Antysty- 
czny ZHP (pod dyrekcją W. Sko- 
raczawskiego) w blasku pochod- 
ni wykonał tam dokładnie o pół- 
mocy niesamowitą „Noc na Łysej 
Górze”  Mussorgskiego, W  po- 
wrotnej drodze wydawało mi się 
nawet, że widzę w ciemności kil- 

"ka wyprzedzających nasz samo- 
chód zmotoryzowanych czamownie 
na elektroluksach... 

Jeżdżono zresztą nie tylko na 
koncenty! Był i rajd turystyczny 
szlakami Kielecczyzny, wszyscy 
też podziwialiśmy bajeczną jaski- 
nię „Raj”. 


_ DLA SMAKOSZY . 


ogromnej masy  festiwalo- 
wych koncertów, wieczorów 
poezji i piosenki, spotkań 
klubowych i najróżniejszych im- 
prez najbardziej spodobał mi się 
Kiermasz na Placu Obrońców 
Stalingradu. Każda ekipa otrzy- 
mała tu w dzierżawę 10-metro- 
wą działkę, na której zaprezento- 


ę „RE A 


W 


wać miała swoje województwo. 
Poznaniacy reklamowali więc ko- 
smetyki „Lechii”, której szminka- 
mi wymalował się cały 
teatru „Zielony Płomień” i bły- 
skawiczne zupy „Winiar”  goto- 
wane na kocherze. Słuchając pio- 
senek „Wartaków” można je było 
próbować wszystkie po kolei! 
Ekipa  koszalińska sprowadziła 
świeże morskie ryby i omal nie 
udławiłem się ością, gdy obok 
ujrzałem prawdziwą kołobrzeską 
plażę, na której zuchy z przywie- 
zionego specjalnie piasku jak 
gdyby nigdy nic budowały sobie 
zamki. Dopiero zapach śląskich 
krupnioków zaprowadził mnie 
do kramu Katowic, gdzie podzi- 
wiałem obozowe totemy i trofea. 


KILIM DLA MAZOWIECKIEJ 
KRÓWKI 


iemalłą atrakcją Kienmaszu 

była licytacja srebrnego 

gwoździa „Gawędy”. Kupiła 
go mieszkanka Kiele' za 360 zło- 
tych, które zespół przeznaczył na 
zakup nowych piosenek. Tłoczno 
też było wokół tańczącego bez 
wytchnienia „Małego Podhala” a 
przygrywało nam jednocześnie 
kilkanaście kapel i orkiestr łączą- 
cych się często w nowe, najdzi- 
wwaczniejsze zespoły! Podczas kil- 
ku godzin Kiermaszu każdy mógł 
odnaleźć swoich ulubieńców, za- 
przyjaźnić się z nimi, nauczyć ich 
tańców i piosenek. Bawiłem się 
więc z „Arabeską” i „Zuchowy- 
mi Nutkami” z Olsztyńskiego, słu 


„Dżamble” pilnujące krasuli, któ- 
ra pasła się na pomalowanej zie- 
bną farbą równinie Mazowsza. 


zespół 


Tekst: 
IULIUSZ GOSTKOWSKJ 


Zdjęcia: 
Marek Szymański 
i Lech Pempel 


Krówka ta zrobiła w Kielcach 
rdzirwą furorę! Była na spot- 
4 u z wicepremierem Tejchmą, 
chciano ją nawet w mieście ku- 
pićl W finałowym  Korowodzie 
prowadzono ją zaś jako nagrodę 
dla zwycięzcy komicznych raze 
grywek piłkarskich. Mazowszu, 
które zdobyło główną nagrodę fe- 
stiiwalu — świętokrzyski  kilim, 
nie brakowało bowiem pomysłów. 
Przez całą drogę zawodnicy ubra- 
mi po troje w jeden obszerny ko- 
stium kopali ogromną piłkę z za- 
szytych w prześcieradle balonów. 
DOKĄD POSZŁA 
DZIEWECZKA? 

to w pięknym kieleckim am- 

fiteatrze widział schodzącą z 

muzyką ze skalistego zbocza 
góralską kapelę, poloneza tańczo- 
nego przez kilkuset wykonawców, 
kto wdychał dym z płonących 
podczas koncertów ognisk — ten 
nigdy tego nie zapomni! 
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O tym, jak wesowyło w Kiel- 


cach, świadczy uśmiech 
naczelnika ZHP wojcie- 
chowskiego, 5 


senka, teatr czy kultury? Zajrzałem 
po powrocie do slowka. Harce to 
dzisiaj swawolna ułuwy igraszki ł 
figle, dawniej natomiań mazywano 
tak pojedynki staczane przed bitwą 
przez harcowników 14 oczach mie- 
ruchomych wojsk. Harerzeę więc to 
ci, którzy umieją sią bawić, mie zno- 
szą bezruchu | nudy, Nie asiedzą bez- 
czynnie przyglądając R występom 
innych, mie dadzą sią gadać ponu- 
rakom i melanehollwce Aby festi- 


wal nie p sa 
motnych harcowników 

że mie ma w nim 

nionych jednostek — ; byłe 
go za mało). stę 


bawić | pracować 
świetnie warsztaty 
trzeba przedłużyć 
prób | koncertów 
by też na warsziały 
kielecką pub 


obiegają końca wakacje 
D zaczyna się wielki pow- 

rót do miasta. Niestety, 
w tym roku deszczów i chło- 
dów było ponad miarę. Na- 
rzekali wszyscy — od Bałty- 
ku aż do Tatr. O, przepra- 
szam, nie wszyscy. Byli tacy, 
którym nietypowa aura nie 
potrafiła popsuć humoru. Ko- 
mu? Oczywiście harcerzom! 
Bo choć bywało różnie, raz 
lepiej raz gorzej, to zawsze 
sobie poradzili. Na przekór 
pogodzie kąpali się w jezio- 
rze, chodzili na długie wę- 
drówki, pomagali przy pracy 
w lesie. 

A i na obozie wszystko grało. 
Na przykład taka kuchnia. Zda- 
rzyło się kiedyś, że ugotowany 
własnoręcznie ryż przypominał... 
kit, od spodu przypalony a z wie- 


leży komu 
różnych zmyślnych sposobów u- 
kładania gałązek chrustu, że... nie 
ma na nich mocnych. a 


To wszystko już było. Teraz 
nastał czas zwijania namiotów. 
Wyciąganie gwoździ z żerdek to 
też sztuka, a aby wypucować Ko- 
cioł do białości, trzeba się solidnie 
napracować. Biały zaś musi być. 


= 


> 


Honor nie pozwala, aby pozostała 
na nim choć kapka sadzy. 

Za sześć dni będziemy .w szkole. 
Jeszcze tylko pakowanie plecaka. 
Zmieszczą się tam oprócz koca 
i menażki wszystkie wakacyjne 
wrażenia, przeżyte przygody, zdo- 
byte umiejętności i coś z tego 
harcerskiego „fasonu”, który po- 
maga w sytuacjach trudnych a 
mubarwia te, które są zupełnie 
zwyczajne. 

TERESA MACISZEWSKA 
Foto: K. Adamowski 


ilustrował JAN SUMIGA 


o0k-suh i Najle-umoc 

śpioszyli do naczel- 

nego. wodza Szawa- 

nezów Szli przez Kę- 

sty bór wybierając 

najdogodniejsze 

przejścia. Nieśli niepokojące 
wieści. Parę dni temu do ich wio- 
ski przybył liczny oddział Dłu- 
gich Noży. Dowódca oświadczył 
z grożbą, że puszcza od Detroit aż 
po Naumee River jest własnością 
białych i zamieszkujące tu ple- 
miona muszą opuścić teren... Dla 
wielu plemiennych rodów Potta- 
watomich i Szawanezów był to 
poważny problem. Biali back- 
woodsmeni coraz gęściej zasied- 
lali puszczę wypierając Indian na 
zachód. A tam przecież mieszkały 
inne plemiona czerwonoskórych. 
Robiło się ciasno. Wybuchały 
waśnie i spory, często kończące 
się bratobójczą wojną. Opuścić 
krainę ojców i ruszyć na tułaczkę 
było czymś okrutnym i niespra- 
wiedliwym, a jednocześnie nie- 
zrozumiałym dla przeciętnego In- 
diamina. Z rozkazu Rady Star- 
szych dwaj wojownicy szli do na- 
czelnego wodza Szawanezów po 
ostateczną decyzję. 

Było głębokie popołudnie. Słoń- 
ce dawno już wisiało na zachod- 
niej stronie nieboskłonu, ale jesz- 
cze tu i ówdzie pęki promieni 
przedzierały się przez wysokie 
korony drzew i rozświetlały leś- 
my cień. Dwaj wojownicy podą- 
żali w milczeniu. Szli gęsiego — 
jeden za drugim łowiąc odłosy 
kniei i bystrymi oczyma badając 
zanośla. Wtem zatrzymali się 
gwałtownie i bezszelestnie ukryli 
się za krzakiem leszczyny. Ciszę 
puszczy przerwał ostry huk wy- 
strzału. Musiał paść bardzo bli- 
sko. W parę sekund później roz- 
jegł się drugi i trzeci strzał, W 
puszczy po chwili wrócił spokój, 
ptaki rozpoczęły przerwany 
"śpiew i nawoływania Szawanezi 
jeszcze trochę czujnie nasłuchi- 
wali, a kiedy w kniei leżała ci- 
sza, podnieśli się ostrożnie. 

— Trzeba sprawdzić kto strze- 
lał — powiedział Took-suh. 

— "Trzeba sprawdzić — po 
twierdził Najle-umoc. 

Z nałożonymi na cięciwę łuku 
strzałami ruszyli ostrożnie prze- 
mykając pomiędzy pniami drzew. 
Wybierali przejścia osłonięte 
krzakami i wygodne dla ewentu- 
alnego ukrycia się. Nie uszli da- 
leko. Podążający przodem Took- 
-suh zatrzymał się nagle dając to- 
warzyszowi ręką znak. Przypadli 
obaj za rozłożystym krzakiem 
_. tarniny na skraju kwietnej pola- 

"ny. Uważnie patrzyli na dwóch 
białych, którzy w pobliżu powa- 
lonego dębu coś robili z giętkich 
prętów wyciętych w zaroślach. Po 
chwili obserwacji zrozumieli cel 
pracy białych. 

—  Plotą nosze — szepnął 
Najle-umoc. 

"Took-suh potwierdził skinie- 
niem głowy. 

Spoza mawisłych gęstą siecią 
zarośli obserwowali krzątających 


się białych. Widzieli jak złożyli 
rannego na noszach I opuścili pa 
lanę. Długo jeszcze ukryci w 1 
stowiu obserwowali 
przestrzeń. Kiedy jednak cisz 
su nic nie mąciło prócz rozśpie 
wancgo ptactwa, ostrożnie ru- 
szyli ku powalonemu olbrzymo- 
wi puszczy, gdzie jeszcze nie 
dawno rozegrał się pomiędzy 
białymi dramat. 

Zatrzymali się obok uschłego 
pnia i uwaźnie oczyma badali 
zmiętą trawę i kwiaty. 

— Tam! — wskazał ręką Took-= 
-suh. 

Oczy Najle-umoca pobiegły we 
wskazanym kierunku i zatrzyma- 
ły się na człowieku. Z rozrzuco= 
nymi rękoma leżał wśród wyso- 
kich traw twarzą do góry, a zbro- 
czoną krwią łosiowa bluza rozpię- 
ta szeroko odsłaniała naga pierś. 
Podeszli powoli bacznie obserwu-= 
jąc leżącego. 

— Nie żyje — powiedział Naj- 
le-umoc. 

— Dwie rany — dorzucił 
Took-suh i klęknął przy leżącym. 
Lekko odsłonił rozpiętą bluzę i 
szybkim ruchem chwycił długi, 
pięknie wykonany wampum. 

— Uff! — zawołał zaskoczony. 
— Wampum Szawanezów. 

Najle-umoc pochylił się i dot- 
knął ręką biało-zielony pas arty- 
stycznie wyhaftowany z korali- 
ków wytoczonych z perłowej ma- 
cicy muszelek. Powiedział z po- 
wagą: 

— Wampum pokoju i przyjaźni, 
braterstwa i pomocy. Nie możemy 
zostawić tego białego człowieka. 

— Nie możemy — powtórzył 
'Took-suh. — Musimy go pogrze- 
bać, a wampum zaniesiemy na- 
czelnemu wodzowi. 

— Ugh! — zakończył Najle-u- 

moc. 
Wtem ledwie dosłyszalny jęk 
wybiegł z piersi ranngo. Indianie 
spojrzeli sobie w oczy. Took-suh 
pochylił się i przywarł uchem do 
piersi białego. Usłyszał siaby stuk 
serca. 

— Żyje! — szepnął. 

Bez słów czerwonoskórzy przy- 
stąpili do działania. Jeden plótł 
nosze, a drugi z długich płatów 
brzozowej kory oraz z koszuli 
rannego przygotował opatrunki 
i obwiązał rany. Złożyli nieprzy- 
tomnego na noszach i pośpiesz- 
nie ruszyli. ; 

Gęsta noc wisiała nad puszczą, 
gdy dwaj Indianie dźwigając na 
noszach rannego wkroczyli do 
wioski Szawanezów i zatrzymali 
się koło wigwamu wodza. Złożyli 
nosze przed wejściem i weszli do 
wnętrza chaty. W milczeniu usie- 
dli na skórach wapiti') obok 
ledwie żarzącego się ogniska. 
Took-suh chrząknął. 

Na posłaniu poruszyła się czuj- 
nie śpiąca postać i spod bizoniej 
skóry spojrzały czarne oczy. Wo- 


'jownik Usiadł. Chwilę uważnie 


patrzył na nocnych gości, po czym 
powiedział: D 
Ł 


witajcie w wigwamie Tecu 
macha Jeśli Jesteście  ałodni 
alęanijele do garnka po miąso kas 
rbu 
rook=xuh wita wodza Aza 
wanezów 
Najlesumoe wita wielkiego 
wodza 
Chwilę wialnła ciaza 
Ważne musicie przynosić 
wieści, akoro noc nia watrzymała 
wnazych kroków 
Unh! Prawdę niówiaz wodzu 
powiedział Took=xuh 
Koło w vamu na noszach 
leży ciężka rann biał człowiole, 
na piersi ma wampum Szawarne 
żóWw powiedział Najle<umoc 
Znaleźliśmy go w puszczy 
I ten blały przywtódł wań 
nocą do mojej chaty? oczy wo 
dza zalskrzyły się oagnikami nie- 


zadowolenia 
Nie tylko. Ale on potrzebuje 
natychmiastowej pomocy. Posla= 
da biało-zielony wampum nasze- 
go plemienia 
Tecumsch podniósł się ociężale 
i wyszedł z wigwamu, a za nim 


kaj przybyli wojownicy. Noc 


była jasna. Pyzaty księżyc wisiał 
nad wioską jak mosiężna misa. 
Wódz pochylił się nad noszami. 
Następnie pośpiesznie  ukląkł 
i przyjrzał się twarzy białego. Na 
skrwawiony i zsunięty na bok 
wampum nawet nie spojrzał. 

— Uff! — zawołał. — To Czer- 
wone Serce. Musimy go ratować. 


Energicznie podniósł się 
i wbiegł do najbliższego wigwa- 
mu, zbudził dwóch wojowników, 
wyszli pośpiesznie z rozkazami, za 
Tecumseh zwrócił się do przyby- 
łych. Ń 

— Wnieście rannego do mego 
wigwamu. Będzie moim gościem. 
Dziwne są zarządzenia Manitou. 
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Ulożono nieprzytomnego Kosa 
na grubej "rwie miękkich 
iKór Tecumaeh ualadł obolę 
| wakażał miejsce przybyłym U 
aiedli koło ogniska Złożyli 
na kolanach I mileżeli Do chat 
wazedł wy jak mleko fndlar 
Fowarzyszący mu mlody chłopa 
niósł iKórzaną sąk we Star: 
schylll salą nad rannym 

To jest Czerwone 
powiedział Tecumaeh 1w%d4 
czam mu Życie Mu ru 
wat 

Siwy alarzec dług lat 

neun p <|ada)a« 
pieraj naaluchiwał P Mial 

Biały czlowiek trzymał 
dwie ran utracił dużo kr | 
będzie żył 

Uczyń wnazystk 
cze, ten człowiek 


rę, ale bije w nim 
nego wojownika Trzeba go ra- 
tować 

= Zrobię ważystko, wodzu 

— Zrób wszystko Zajmij sią 
chorym, a ja wysłucham przynie= 
sionych wieści. 


Siwa głowa starca znowu po- 
chyliła się nad rannym. Nożem 
zaczął rozcinać bluzę Kosa, chło= 
piec pośpieszył mu z pomocą. Kie= 
dy ranny leżał obnażony do pasa, 
starzec szepnął do swego młodego 
pomocnika: - 

— Biegnij do mego wigwamu 
i przymieś kociołek z wywarem 
ziół, pośpiesz się Aoru. 

Chłopiec wybiegł z chaty wo 
dza, po chwili był z powrotem. 


C.d.n. 


1) Wapiti (ind.) — podgatunek jele- 
nia szlachetnego; posiada bardzo duże 
poroże i białą sierść w kształcie pla- 
my na zadzie, Zmieszkuje lasy strefy 
umiarkowanej Ameryki Północnej. 


Zam. 3343 W-3T 


już od ponad roku w warszaw- 
skim ogrodzie zoologicznym o©d- 
pywają się spotkania dyrekcji 
: pracowników ZOO z dzien- 
nikarzami. Są to jedne z najbar- 
dziej nietypowych i najmilszych 
konferencji prasowych. 


Bo pan dyrektor mgr Zbigniew 
Woliński nie tylko dzieli Się z nami 
swoimi planami i kłopotami, lecz 
również osiągnięciami. Ponieważ zaś 
największa dumą hodowców zwie- 
zh jest” przychówek, to na stole 
konferencyjnym już zajmowały 


miejsce (zależnie od pory roku) i 01- 
brzymie jaja strusie, i małe lewki, 
i niedźwiadki... 


Jedynak, czyli lew srebrzysty 


ym razem wniesiono coś małego, 

szaropuszystego, piszczącego i w 

dodatku ślepego na jedno oko. 
Kot nie kot? Niezupełnie, bo to kota 
krewniak — puma, a dokładniej, za- 
raz, pum...? E, tak się nie mówi, po 
prostu puma płci męskiej, czyli Je- 
dynak. Gdyby komuś nazwa puma 
do niego nie pasowała, proponuję 
jedno z dwu dodatkowych określeń 
tego gatunku — lew srebrzysty lub 
argentyński, 


Bardzo to poważnie brzmi, zwłasz- 
cza, że małe ma już aż 11 dni, waży 
pół kilograma i na obiad ciągnie 
przez smoczek mleko z butelki. 

Skąd jego imię? Po pierwsze stąd, 


że wszystkie urodzone w tym roku 
zwierzęta nazywają się na literę J, 
po drugie dlatego, że Jedynak jest 
rzeczywiście sam; tylko om się u- 
chował z sześciorga pumiąt urodzo- 
nych w sierpniu. 


Węże dusiciele na centymetry 


ogrodach zoologicznych. Tym 

większa więc była radość, gdy 
w połowie lipca jedna z dwóch sa- 
mic z gatunku boa-dusiciel argen- 
tyński zaczęła wydawać na świat 
młode. Gatunek ten należy do ży- 
worodnych. 50-centymetrowej  dłu- 
gości wężyki pojawiały się w klatce 
tak szybko jeden po drugim, że trzeba 
je było prędko odbierać, bo u matki 
by się nie pomieściły. W sumie było 
ich... 35! Każdy dostał oddzielną ma- 
łą klatkę i został otoczony troskliwą 
opieką. Jest to wszak pierwszy w 


'<r rzadko rozmnażają się w 


Polsce | jedyny od dziesięciu lat na 
całym św.ecie przychówek lego ka 
tunku! Stąd też wysoka na nie cena, 
200 dolarów za sztukę! — A w osóle, 
to węże sprzedaje się na centymetry 
— powiedział pan dyrektor Woliń= 
skl. — W RFN za jeden centymetr 
płacą na przyklad 20 marck... 


Gwoli wyjaśnienia dodam jeszcze, 
że połowę młodych węży argentyń- 
które przeszły już pierwszą 
noworodkorń 


skich, 
wylinkę, a 
mysimi, otrzymało — zgodnie z umo- 
ZOO w Chorzowie 
Stamtąd właśnie pochodzi ich męsk 


żywią się 


wą — ślaskie 


rodzic. 


Sowy, które kołaczą 


reszcie przyszedł czas na za- 
prezentowanie najcenniejszego 
przychówku ptasiego. Ale w 

tym celu musieliśmy wyjść w plener. 
W momencie zbliżania się do in- 
teresującej nas klatki 
z Polskiego Radia 


dziennikarka 
wyciągnęła rękę 
z mikrofonem, nagrała co trzeba, a 


później uzupełniła zapis na taśmie 
informacją: „Tak przed chwilą 
przedstawiła się państwu sowa 


śnieżna”. 

Wielce osobliwe były to odgłosy: 
mi to kołatanie, ni to klekotanie pow- 
stające przez uderzenie o siebie obu 
mocnych części dzioba, a na końcu 
przejmujący wysoki wrzask. Zaska- 
kuje to zwłaszcza przez kontrast z 
wyglądem tych ptaków. Wielkie zło- 
te oczy, białe i popielate pióra, puch 
nad dziobem i na szponach. Kiedy 
niezwykle fotogeniczne sowy śnieżne 
twają w bezruchu, ulega się złu- 


dzeniu, że to kumsztownie wykonane 
maskotki, a nie drapieżniki 
Przybyło ich w tym roku 
Pisklęta, wyklute na przełomie czed- 
wca | lipca, są już teraz duże, pokry- 
wają się piórami i praw lopodobnie 
wszystkie się odchowają. Para, od 
której je otrzymano, jest dańychczas 
Polsce. 
jak 


pięć. 


rozmnażającą się Ww 
dać Wam wyobrażenie, 


jedyną 
Żeby 


cenna jesttaka żywa maskotka, po- 
wiem, że można za nią kupić zupeł- 
nie niezły samochód. 


k 


A na koniec jeszcze ostatnia ważna 
wiadomość: wkrótce będzie można 
obejrzeć w stołecznym Z00 parę 
białych nosorożców. Już przyjechały 
z Afryki. Na razie przedstawiam 
nosorożca sfotografowanego w ZOO 
londyńskim. 

TERESA 
DROGA-KUPCZYŃSKA 


Foto: S. Galicki 


ANIKA: Zaraz po waka- 

h mam wyznaczoną wi- 

j w klinice ortodenty- 
'znej. Chciałabym w ja- 

kiś sposób podziękować pa- 

k R doktor za ba b woirżed 
m ego nieprawidłowego 
zgryzu. Czy w takiej sytua- 

cji należy kupić kwiaty (je- 
czy więcej?). Wręczyć 

od razu po wejściu do gabi- 


mó 


Komu 


musi być elegancki i 
'wny, np. gerbera lub 
— starannie wybrana 


i wstążką) lub kil- 
tków — to już za- 
od Ciebie i Twoich 
żliwości. Wręczyć od ra- 
po wejściu do gabinetu 

uśmiechem. Przy- 
m, że na tej ostat- 


niej wizycie będzie z Tobą 
mama i to jej przypadnie 
w udziale podziękowanie. 
Jeśli Twojej pani doktor 
mie będzie tego dnia, mo- 
żesz zostawić kwiaty u sio- 
stry, w gabinecie dentysty 
cznym. Jeśli ta siostra do- 
brze pamięta Cię z poprzed- 
nich wizyt, poproś o prze- 
kazanie pani doktor wraz 
z kwiatkami serdecznych 
podziękowań za opiekę i 
wiadomości, że ze zgryzem 
wszystko w porządku. Mo- 
żesz do kwiatków dołączyć 
karteczkę o podobnej treści, 
podpisaną imieniem i 
nazwiskiem. - 
MAŁGOSIA z Cieplic: 
Co robić, żeby być lubianą? 
Jest to najkrótszy list, 
jaki dostałem. w dodatku 
wprawił mnie w szczere 
zakłopotanie No bo ogónie 
wiadomo, że są wśród nas 
ludzie przez wszystkich lu- 


NA COBZIEŃ 


biani i inni, nielubiani. 
Wiadomo, że wszyscy chcie- 
libyśmy należeć do tych 


pierwszych. Ale czy można 


na to dać komuś gotową 
receptę? — Chyba nie. My- 
ślę, że najważniejsza jest tu 
łatwość nawiązywania kcen- 
taktów, szczerość, natural- 
ność, goda charakteru, 
życzliwość. Po prostu trze- 
ba naprawdę lubić ludzi, a 


wtedy i oni odwzajemnią 
się tym samym. 

„EEKA=Z" VIT" "Kl: 
1. Czy 14-letnia dziewczyna 
może w czasie wakacji po- 
malować sobie rzęsy? 2. Je- 
śl ciągle zaczepia mnie ten 
sam chłopak, jak na to rea- 
gować? 

1. Uważam, że jeśli bar- 
dzo chce, to na tak zwane 
uroczyste okazje może, na- 
turalnie lekko, niemal nie- 
widocznie, bo  ociekające 
tuszem rzęsy dawno wyszły 
z mody. Najlepiej maluje 
się rzesy szczoteczką-spira- 
lą, która podkręca je i „cze- 


sze”. Musisz jednak zapytać - 


o zgodę mamę. 2 To już 
zależy od tego, czego sama 
chcesz. Jeśli to zaczepianie 
naprawdę Ci się nie pado- 
ba, wystarczy wytrwale ro- 
bić przy każdym spotkaniu 
wyniosłą i niby niezacowo- 
loną minę. Zaręczam Ci, że 


Śli więc włączasz 


to odstraszy najwytrwal- 
szego. 

KACPER: Dostałem ra- 
dio tranzystorowe i zabra- 
łem je na wakacje. No i 
tylko mam kłopot, bo ro- 
dzice nie dają mi go słu- 
chać na plaży ani na spa- 
cerze. 

Mają rację. Muzyki czy 
audycji wybranej „przez 
Ciebie muszą wtedy wysłu- 
chać również piażowicze z 
sąsiednich grajdołów lub 
przypadkowi spacerowicze, 
którzy po pierwsze chcieli- 
by nad morzem słuchać 
szumu fal, a w lesie cieszyć 
się panującym tam spoko- 
jem i ciszą,-a po drugie na 
przykład nie znoszą muzy- 
ki, którą Ty uwielbiasz. Je- 
tranzy- 
stor na plaży, ścisz dźwięk 


tak, by grał on tylko dla. 


Ciebie. zk 
ŚWIATOWIEC 


i 


| OZNAŁAM w. czasie wakacji Jacka. On 


mieszka w zupełnie innym | u Polski 
Wymieniliśmy więc adresy Napisał 
erwszy. Odpisałam tego samego dnia, Jeto 
odpowiedź przyszła dopiero po 10 dniach 
yłam sobłe, że list idzie w jedną stronę 

O izmy 2 dni, 1 dzień na pisanie, znowu 
dwa dni wędrówki pocztowej... Możecie sobie 
wyobrazić, dłużyło mi się te 5 dni, które 
znalazły się poza rachunkiem! Myślałam, że 
coś mu tało, że chory, że wpadł pod sa- 


y wreszo nadszedł list, nie 

' uwierzyć, że jednak napisał. 
że nie jest graflomanem. Wszy-= 
stkiego półtorej stroniczki, Dużymi kulfonami. 
Postanowiłam też zwlekać z odpowiedzią i też 
napisać bardzo lakonicznie. Wytrzymałam 
jednak w tym postanowieniu zaledwie 3 dni, 


mochód... 
mogłam pr. 


kiedy dopisałam do zaplanowanej jednej jesz- 
cze trzy strony i osobiście udałam się na 
pocztę, aby przyspieszyć listu wysyłkę. 

Tym razem odpowiedź nadeszła po... 3 ty- 
godniach i... wcale mnie już nie wzruszyła. 
Zauważyłam, że kulfony są strasznie krzywe, 
a słowo „życzę” zaczyna się od „rz”. W ogóle 
powypisywał same bzdury. 

Nie koresponduję już z Jackiem. Jego adres 
wymazałam z notatnika i mam wszelkie prawo 
przypuszczać, że on wymazał z pamięci moją 
osobę. Pewnie koresponduje teraz z jakąś 
Baśką albo inną Weroniką i to ona a nie ja 
wypatruje najdroższej osoby, czyli listonosza. 
Czuję do niej wdzięczność, że przejęła moje 
obowiązki i mam nadzieję, że równie łatwo 
jak ja wyleczy się z tej „choroby”. 

Bo jestem przekonana, że to po prostu cho- 
roba i to choroba epidemiczna, taka, która 
ogarnia jednorazowo całe masy ludzi. Nie jest 
to wcale z mej strony odkrycie nowe. Wie- 
działam o tym doskonale już w zeszłym roku, 
kiedy Hanka dostawała spazmów i histerii, bo 
jej Marek, ten sam, który na pożegnalnym 
obozowym ognisku obiecywał dozgonną mi- 
łość, przerwał korespondencję po 5 listach, 
Przekonywałam wtedy Hankę (która była go- 
towa do różnych samooskarżeń typu „pewnie 
jestem za brzydka dla niego” lub „na pewno 
się obraził o to, że nie zdążyłam wysłać mu 
zdjęcia”), że ona nie jest nic winna, a i on 
też na dobrą sprawę nie, bo po prostu obóz 
i pisanie listów do dziewczyny oddalonej 
o 300 kilometrów to -zupełnie co innego 
i szybko mija. Mówiłam jej, że i ona zapomni. 
Przysięgała, że nigdy w życiu. Dzisiaj pewnie 
nie pamięta jak wyglądał 

Śmieszne! Wiedziałam o tej epidemii. Nie 
podobała mi się nawet — niektóre dziewczyny 
zupełnie zatracały granice jakiejkolwiek god- 
ności i narzucały się tym biednym chłopa- 
kom, którzy mieli nieszczęście razem z nimi 
spędzać wakacje, okropnie długo i natrętnie. 
Byłam pewna, że mnie to na pewno nigdy 
nie spotka, że nie dam się nabrać i co? I też 
wpadłam. 


Czuję jednak do siebie szacunek, że wyco- 
fałam się już po 4 zlotych — dwa znaczki na 
list po 1.50 zł i jeden znaczek na widokówkę 
za złotówkę (widokówkę miałam w domu). 
Bo osłataim akordsam naszej miłosnej kore- 
spondencji była ta widokówka. Napisałam: 
„Serdeczne pozdrowienia przesyła koleżanka 
z wakacji — Magda”. Niech wie, że to ja 
jestem górą! 

MAGDA 


RUZWIĄZANIE " ZADANIA 


Nr 13 
n-ru 57% „Świata Miodych” 
z dnia 16.07.1974 r. 
Prawidłowe rozwiązanie — 
brakujące liczby: 0. 5. 1, 2. 


Bony książkowe otrzymują: 


Elżbieta Copiak — Koniecz- 
no; Jolanta Czuba — Krosno 
Odrzańskie; Mariola Kapias — 
Bielsko-Biała; Bożena Kar- 
piuk — Trawniki; Jolanta 
Oszczudłowsra —  Dmosice; 


NIECH SIĘ 
uczy |, 


Krzysztof Pawlak — Sadłowo; 
Janusz  Porycki — Bielsk 
Podl; Krystyna Potok — 
Kraków; Adam Warnel — Ol- 
sztyn; Janusz Wydok — Ruda 
Sląska. 
ROZWIĄZANIE ZADANIA 
Nr 14 


z n-ru 59 „Świata Młodych” 
z dnia 23.07.1974 r. 


Prawidłowe rozwiązanie — 
Trzydziestolecie Polski Ludo- 


9*% BATOR KUWV” 
AŻ 


wej. Bony książkowe otrzymu- 
ją: 

Krystyna Blicharz — Gogo- 
lin; Marta Gładysz — Wroc- 
ław; Andrzej Karpiński — 
Tajho Stare; Wojciech Kozi- 
na — Błędna; Violetta Mi- 
choń — Tarnów; Tomasz Ser- 
wacki — Warszawa; Grażyna 
Szocińska — Urzędów; Henryk 
Święcik — Kraków; Mirosła- 
wa Witaszyk — Krześlice; Ha- 
lina Zacharz — Syców. 


